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Pogrzeb ś.
wielką

p. posła Tadeusza Hołówki
manifestacją narodową.

iw i

Sp. poseł Tadeusz Hołówko, zamor­
dowany skrytobójczo w Truskawcu.

W ARSZAW A, 1. 9. (wł.) Wczo­
ra j o gpdz. 3 popoł. odbył się po­
grzeb ś. p. tragicznie zmarłego po­
sła Tadeusza Hołówki. Ju ż  o godz. 
2 popoł. przed dworcem głównym, 
gdzie znajdował się wagon^ kryjący 
zwłoki ś. p. Hołówki, zebrały się ol­
brzymie tłumy, oczekujące na w yru 
szenie konduktu pogrzebowego.

W  kilka m inut przed g. 3, poczęły 
zajeżdżać przed dworzec liczne sa­
mochody, wiozące dostojników pań­
stw a i reprezentantów licznych or­
gan izacyj z całej Polski.

W pogrzebie wziął udział in Gir- 
pore rząd z prerajerem Prystorem  
na czele; korpus dyplomatyczny, 
prezydenta Rzplitej, który wyjechał 
dziś do Spały, reprezentował pułk. 
Głogowski, reprezentanci obu 
izb ustawodawczych z marszałkami 
Świtalskim i Raczkiewiczem na oz «- 
le, oraz reprezentanci najrozm ait­
szych orgar.izacyj społecznych i kul 
turalliych.

Przed wyruszeniem konduktu, 
przed wagon, gdzie znajdowały się 
zwłoki śp. Tadeusza Hołówki, u s ta ­
wiono wartę honorową, którą na 
zmianę trzym ała straż.

Kondukt pogrzebowy wyruszył 
kilka m inut po 3-ej. Na czele szły 
oddziały wojskowe, według cere- 
monji należnej kawalerowi krzyża 
Ydrtuti - M ilitari.

Za oddziałami wojskowemi szły 
oddziały przysposobienia wojskowe­
go, związek strzelecki, liczne dele­
gacje ze wszystkich stron Polski ze 
sztandarami, delegacje ukraińskie i 
t.p .

Następnie ciągnął się olbrzymi 
sznur wieńców, poprzedzonych wień 
cami prez. Rzplitej, o barwach na­
rodowych i marsz. Piłsudskiego o 
barwach krzyża V irtuti-M ilitari.

Za trum ną ś. p. Tadeusza Holów 
ki postępowała wdowa, prowadzona 
pod rękę przez red. Stpiczynskiego, 
prem jer Pry stor na czele rządu, kor 
pus dyplomatyczny, liczni koledzy 
i  przyjaciele zmarłego, reprezentan­
ci obu izb i delegaci różnych m iej­
scowości kraju, nowogródczyzny, Po 
lesia i t. p.

K ondukt zamykało nieprzebrane 
morze publiczności.

O ilości osób biorących udział w 
pogrzebie świadczyć może fakt, ::e 
kondukt przechodził godzinę i 15 nu

Na cmentarzu ewengelicko - re­
formowanym, przy uL Młynarskiej, 
gdzie spoczęły zwłoki ś. p. Tadeusza 
Hołówki, z braku miejsca, wpu­
szczono tylko delegacjje ze sztanda­
ram i .

Na grobem zmarłego pierwszy 
przemawiał imieniem rządu wice­
minister Beck, następnie imieniem 
BBWR. prezes błoku płk. Walery 
Sławek, który między innemi po­
wiedział, że śp. Tadeusz Hołówko 
od la t dziecięcych marzył o czy­
nach wielkich i wzniosłych.

Następnie przemawiali liczni 
delegaci i reprezentanci różnych or- 
ganizacyj.

O zmierzchu zasypano trumnę 
grudkam i ziemi.

Z całego k ra ju  i zagranicy na­
pływ ają setki depesz kondolencyj­
nych. Między innemi nadesłał depe­
szę z Genewy min. Zaleski, który 
w ystąpił z inicjatywą budowy pom­
nika w Truskawt-u ku czci ś. p. Ta­
deusza Hołówki. Na ten cel ofiaro­
wał 200 zł.

Na ręce płk. Sławka nadeszła de 
peszą prawosławnego arcybiskupa

wileńskiego Ilickiego, a następnie 
od ukraińskiego centralnego komi­
tetu Rzplitej.

*  *  •

Na miejsce śp. Tadeusza Hołów­
ki wchodzi do sejmu z okręgu nr. 64 
Nowogródek - Swięciany p. Aleksan  
der Adamowicz, rolnik, (Bałtucisze), 
pow. święciański.

# #  •

NOWOGRÓDEK, 1. 9. (wł.) Ze­
brani na specjalnej konferencji przed 
stawiciele organizacyj społecznych 
polskich, białoruskich i żydowskich 
w liczbie około 100 osób, postanowili 
utworzyć fundnsz stypendjalny imię 
nia posła ziemi nowogródzkiej Ta­
deusza Hołówki.

Uchwalono urządzić' w najbliż­
szych dniach specjalną akademję ża­
łobną.

Związek dziennikarzy i litera­
tów w Nowogródku, którego zmarły 
śp. Tadeusz Hołówko był prezesem 
rozplakatował na muraeh miasta kle 
psydry, a  jeden z najbliższych czwar 
tków literackich poświęcony będzie 
pamięci Tadeusza Hołówki.

Kompromisowy wyrok trybunału haskiego.
TYM CZASOW A REZY G N A CJA  Z U N JI C E L N E J.

B E R L IN , 1. 9. W edług otrzym anycu 
in fo n n acy j p ryw atnych  try b u n a ł haski 
orzekł, iż niemiecko - au s trjack a  umo­
w a celna nie oznacza w praw dzie n a ru ­
szenia trak ta tó w  pokojowych, pozosta­
je  na tom iast w sprzeczności z w arun­
k am i p ro toku łu  genew skiego z 1928 r.

Ten d ru g i pu n k t w yroku, dotyczący 
p ro toku łu  genewskiego, p rzy ję ty  m iał 
być większością 8 przeciw  7 głosom.

O m aw iając ów „kom prom isowy wy­
rok" z niem ieckiego p u n k tu  widzenia, 
p ra sa  berliń ska  stw ierdza, że w żadnym 
w ypadku nie oznacza on zakw estiono­
w ania zasadniczego p raw a N iem iec i 
A u s tr ji  do zaw arcia  u n ji celnej, lecz 
jest ty lko w arunkow em  stw ierdzeniem  
rzekom ej sprzeczności z obow iązującym

A u strję  układem , zupełnie niezależnym  
od trak ta tó w  pokojowych.

P o zniesieniu p ro toku łu  genew skie­
go, k tó ry  posiada c h a ra k te r  uk ładu  spec 
jalnego, au tom atycznie zniesiona zosta­
nie osta tn ia  przeszkoda z p u n k tu  wi­
dzenia praw ników  m iędzynarodow ych, 
sto jąca n a  zaw adzie urzeczyw istnieniu  
p lanu  niem iecko - austriack iego .

U nję celną zrealizow ać będzie moż­
na także wówczas, gdy  A u s tr ja  uzyska 
na  to zgodę od lig i narodów  i państw , 
k tóre podpisały  pro toku ł genewski.

To też rozstrzygnięcie haskie nie po­
winno, zdaniem  Niemiec, doprowadzić 
do zasadniczej rezygnacji z idei unji 
celnej.

Kwiryna! godzi się z Watykanem
Rzym, 31. 8. W  długo trwającym 

zatargu między W atykanem a Kwi- 
rynałem doszło do porozumienia.

Szczegóły tego porozumienia są 
narazie jeszcze trzymane w tajemni­
cy. Przedstawiciel „United Press/4 
zdołał jednak dowiedzieć się w sze­
regu wywiadów u wybitnych polity­
ków włoskich i u kardynałów, że obie 
strony z układu są zadowolone.

Jako wyraz porozumienia ukazał 
się dziś okólnik do władz politycz­
nych i do policji, aby otworzyć 
wszelkie stowarzyszenia młodzieży 
katolickiej, które dotychczas były 
zamknięte. Dotyczy to zarówno or­
ganizacyj katolickich czysto wło­
skich, jak i o charakterze międzyna­
rodowym, jak naprz. znanego sto­
warzyszenia katolickiego włosko- 
amerykańskiego t. zw. Rycerzy Ko­

lumba.
Dziś policja w szybkiem tempie 

dokonała zdjęcia pieczęci z drzwi lo­
kalów zamkniętych poprzednio sto­
warzyszeń katolickich, przyczem ki u 
cze od tych lokali zostały wręczone 
przełożonym odnośnycKórganizai/yj.

SĘD ZIA  DEM  ANT Z A JM IE  S IĘ  „ 
SPR A W Ą  M O RD ERSTW A  

W  T R U SK A W C U .
W ARSZAW A, 1. 9. (wł.) Dziś 

powrócił z urlopu sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi, Demant. 
Sędzia Demant zajmie się dokończę 
niem śledztwa w sprawie brzeskiej, 
a  następnie sprawą potwornego mor 
derstwa śp. posła Tadeusza Hołówki 
w Truskawcu.

O TW A RCIE 64 S E S JI  L IG I NA- 
RODÓW W G EN EW IE.

GENEW A, 1. 9. (wł.) Dziś <* 
godz. 10 rano zebrała się podkomisja 
koordynacyjna dla spraw ekononucz 
nych komitetu paneuropejskiego, któ 
ra  obradowała do godz. 11. O godz 11 
została oficjalnie otwarta 64 sesja ; i- 
gi narodów pod przewodnictwem 
hiszpańskiego min. spraw zagranica 
nych Lerouxa. Z porządku dzienne­
go odrzucono 2 drobne sprawy pro­
testów mniejszości niemieckiej na 
G. Śląsku.

GENEW A, 1. 9. (wł.) Donosz* 
z Genewy o niezwykle charaktery- 
stycznem ośwadczeniu w skardze 
Yolksbundu, rzucającej niezbyt ja ­
sne światło na działalność osławio­
nej „Polonji44, organu Korfantego.,

Mianowicie Volksbund w skar­
dze na Polskę do ligi narodów opie­
ra  swe motywy na wywodach kai i 1 
wickiej „Polonji44.

W skardze przytoczony je st ar­
tykuł „Polonji44 z dn. 10 ub. m.. o- 
m awiający sprawę powstańców ś lą ­
skich.

K orfanty  może się, poszczycić 
nowym „sukcesem4* swej antypań­
stwowej działalności na forum mię- 
dzynarodowem.

P O S IE D Z E N IE  P L E N A R N E  K LU - '  
BÓW  SEJM O W Y CH .

W ARSZAW A, 1. 9. (wł.) W szystkie 
n iem al k luby  zw ołały na  dzień dziniej-i 
szy posiedzenia plenarne.

P rzed  południem  obradow ali klubowy 
ey. U kra ińcy  obradow ali w czoraj i  dzL 
sia j. P P S . zwołała n a  dziś jedynie  C. 
K. W., a p lenarne posiedzenie odroczo 
no na  czwartek.

Tem atem  rozmów w kołach opozycji > 
je s t spraw a sesji sejmowej.

Czy rzeczywiście będzie zw ołana nad  
zw yczajna sesja we wrześniu?

Poza tern posłowie opozycyjni zwie 
rza ją  się przedstaw icielom  sw ojej p ra ­
sy z w rażeń z całego k ra ju .

SEN ATOR JÓ Z E F TARGOW ­
S K I W Y JEC H A Ł DO GENEW Y.

W ARSZAW A, 1. 9. (wł.) Do Ge­
nowy, jako trzeci delegat rządu poi 
skiego wyjechał senator Józef T ar­
gowski. A więc rząd polski w Ge- 
newie reprezentują: min. Zaleski,
min. Sokal i sen. Targowski.

R E W IZ JA  W  SĄD ZIE A PE L A ­
CYJNYM  W W A RSZAW IE.
W ARSZAW A, 1. 9. (wł.) W 

gmachu sądu apelacyjnego w W ar­
szawie, w wydziale cywilnym, w 
związku z podejrzaną działalnością 
jednego z urzędników tego wydzia­
łu, niejakiego Fijałkowskiego, p o  ­
prowadzona została rewizja w biur­
kach urzędników.Rewizja przyniosła 
pożądane wyniki. W biurku F ija ł­
kowskiego znaleziono moc m ateriału 
obciążającego o działalność kom u­
nistyczną.

Fijałkowskiego aresztowano.
Je s t to już drugi wypadek aresz 

towania urzędnika sądowego.

S P A D E K  BEZROBOCIA O 40 OSÓB.

W ARSZAW A, 1. 9. (wł.) W sto­
sunku do ub. tygodnia liczba bezro 
botnych w całej Polsce zmniejszyła 
się zaledwie o 40 osób. Liczba bez­
robotnych wynosi 251.608 osób.
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KTO W YGRAŁ 40 TYS. DOI..?
W ARSZAW A, 1. 9. (wł. Dziś od­

było się ciągnienie dolarówki. 40.090 
dolarów  w yg ra ł num er 262.703.

5.000 doi. nr. 90.661
3.000 doi. n -ry:  938.589 289.957 i

543.485.
1.000  doi. na n -ry:  405.270 136.513 

356.621 1.268.993 i 583.709.

N A PA D  TERORYSTÓW UK RAIŃ­
SKICH NA POCZTĘ. 

Konwojent ambulansu zabity wóz 
obrabowany.

LWÓW, 1. 9. Dziś około godziny 
± w południe teroryści ukraińscy do­
konali niezwykle zuchwałego napa­
du na pocztę pod Peczeniżynem.

W chwili, gdy do Peczeniżyna 
zbliżał się wóz pocztowy, konwojo­
wany przez jednego posterunkowe­
go, zbrodniarze, ukryci w rowie przy 
drożnym, dali do ambulansu szereg
strzałów. _

Policjant zwalił się bez życia na 
ziemię, woźnica jest bardzo ciężko 
ranny.

Nieznani sprawcy obrabowali ca­
ły wóz i zbiegli do lasu.

SABOTAŻ W  ZA G ŁĘBIU  BORY- 
SŁA W SK IEM .

LWÓW. 1. 9. „Gazeta Wieczor- 
na“ donosi, że nocy ubiegłej niewy- 
śledzeni dotąd sprawcy podciąli 4 
slupy telegraficzne na drodze mię­
dzy Borysławiem a Drohobyczem. 
Policja prowadzi śledztwo.

GAJOW Y ZAMORDOWANY 
KOLBAM I STRZELB.

Droga przez Rzym do nowych zaborów.
Niebezpieczeństwo konszachtów niemiecko-wfos^ich.

PIOTRKÓ W , 1- 9. W czoraj 
mieszkańcy m ajątku Kociołki gna. 
Grabica w powiecie piotrkowskim 
zostali zaalarmowani straszną zbro­
dnią, dokonaną w tam tejszych la­
sach. .

Graj owy, 43-l0tru Michał (xieras, 
podczas obchodu powierzonych jego 
pieczy obszarów, natknął się na kłu­
sowników. Jeden z nich dał do mo­
no strzał z tyłu, a gdy ciężko ran­
ny upadł na ziemię, zbrodniarze 
dobili go kolbami. Następnie zra­
bowali mu fuzję, czapkę oraz wy­
próżnili kieszenie. Zwłoki znalezlj 
przechodzący lasem chłopi.

W wyniku wszczętego przez po­
licję pościgu ujęto dwu kłusowni­
ków, M ikołajczyka i Sobczaka, 
którzy jednak nie chcą przyznać się 
do winy.

CIĘŻK A  DOLA PO L SK IC H  
„OBIEŻY SA SÓW“.

Robotnica obita szpicrutą przez 
junkra.

OPOLE, 1. 9. Niesłychany w y­
padek zwierzęcego traktow ania ro­
botnicy polskiej miał miejsce w ma­
jątku pruskiego junkra v. Moerse- 
burga w powiecie świdnickim.

Ubiegłej niedzieli, z okazji zakoń­
czenia żniw, właściciel m ajątku roz­
dawał robotnikom podarki. Gdy wy­
łączone od tego rotiotnice polskie 
skarżyły się przed jedną z robot me 
niemieckich na niesprawiedliwość 
pracodawcy, ten dowiedziawszy się
0 tern, doskoczył do jednej z polek
1 uderzywszy ją kilkakrotnie szpic­
ru tą  po twarzy, krzyknął: „Masz 
twój podarunek".

Ta brutalna napaść junkra  p ru ­
skiego wywołała oburzenie naw et 
wśród robotników niemieckich.

ZAGADKOW A ŚMIERĆ 
polskiego robotnika w Lille.
L IL L E , 1. 9. W ydobyto z kana­

łu w Sallaumines zwłoki polskiego 
robotnika, P io tra  Gromady, la t 41, 
którego poszukiwano od dłuższego 
czasu. W ezwany lekarz skonstato ­
wał u topielca złamanie kręgosłupa 
\ odmówił zezwolenia na pogrzeb.

O sta tn ia , p rzed  n iedaw nym  cza 
sem  dokonana  podróż k an c le rza  
n iem ieck iego  B ru n in g a  i m in is tra  
sp raw  zag rań . C u rtiu sa  do R zy­
m u, d a ła  po litycznej E u ro p ie  w ie 
le do m yślen ia . Celem  te j rzym ­
sk ie j podróży  niem ieckich  inę 
żów s ta n u  b y ła  rzekom o sp raw a  
ra to w a n ia  b a n k ru tu ją c y c h  N ie­
miec. W iadom o jed n ak  dobrze, 
że M ussolin i m oże N iem com  
w szystk iem  innem  pom óc, ale 
nie... p ieniędzm i, k tó ry c h  sam  po­
s iad a  za m ało.

A  zatem  celem  tych  odwie­
dzin  n iem ieck ich  w R zym ie m u ­
siało  być om ów ienie po litycznej 
sy tu a c ji w  E u ro p ie  i ew ent. u s ta ­
len ie  p ro g ra m u  w spó łp racy  n ie ­
m iecko - w łoskiej n a  najb liższą  
przyszłość. T ru d n o  z tego  fai-ctu 
w yciągnąć  jak ieś  k o n k re tn e  w uio 
ski, poniew aż a n i jedna, an i d rn - 
g a  s tro n a  n ie  u ja w n iła  treśc i roz­
m ów, p row adzonych  w  stolicy 
I ta l j i .  N a to m ias t p rzy  te j okazji 
up rzy to m n ić  sobie m ożna bliżej 
kw estję  t. zw. zb liżenia  w łosko - 
niem ieckiego.

J u ż  z aw arty  przed  k ilk u  la ty  
t r a k ta t  a rb itrażo w y  m iędzy W io 
cham i a  N iem cam i zaw iera ł pzcze 
go ln ie  sym ptom atyczne znam ię. 
C opraw da t r a k ta t  te n  w  chw ili 
zaw arc ia  nie m ia ł znaczenia so­
ju szu  an ty fra n cu sk ieg o , jed n ak ­
że chw ila, k tó rą  N iem cy wy o ra ­
ły  po tem u, d a ła  wówczas E u ro ­
pie dużo do m yślen ia . U derzy ł 
przedew szystk iem  fak t, że S tre- 
sem an  znalazł drogę do R zym u 
w łaśn ie  w  chw ili, k ied y  R zym  w 
okresie ówczesnego zaognien ia  
stosunków  w łosko - fran cu sk ich  
p rzes ta ł gadać  z P ary żem . W y ­
g ląd a ło  to n a  rzucen ie  g roźby  
pod adresem  F ra n c ji  ze s tro n y  
dochodzących coraz w ięcej dc 
rów now ag i N iem iec.

skiego. Podczas k ied y  w  N iem ­
czech p a n u je  fo rm a ln y  szał n ie ­
naw iśc i p rzeciw  tem u  tra k ta to w i, 
k tó ry  oderw ał od N iem iec te ry  to  
r j a  n a  w schodzie i zachodzie, a  
n aw e t zam orskie  ko lon je  —  to 
we W łoszech znow u is tn ie je  n ie 
od dzisiaj tłu m io n y  cop raw da 
żal do b. sojuszników , k tó rz y  od­
m ów ili W łochom  p ra w a  do F iu - 
me, D alm acji, C ylicji, w ydziedzi­
czyli ich  p rz y  podziale k o lo r jj 
i rozd aw an iu  m andatów .

W łochy  zaś podobnie ja k  
N iem cy c ie rp ią  n a  p rze lu d n ie ­
nie , duszą się w e w łasn y ch  g ra ­

n icach  i  n a  g w a łt p o trze b u ją  te ­
renów  d la  sw ej ekspansji. I  oby* 
dw a te  p ań s tw a  w idzą w e F ra ń -  
cji g łów nego p rzec iw n ik a  n a  
swej drodze rozw ojow ej.

I  d la tego  n ie m ożna lekcew a­
żyć żadnego ob jaw u  przyszłego 
ew ent. so juszu  niem iecko - w ło­
skiego. N iem cy dążąc za w szel­
k ą  cenę do now ych zaborów , szu­
k a ją  w szędzie sprzym ierzeńców  
i naw et d ro g a  przez R zym  nie 
je s t d la  n ich  za odległa, jeżeli t y l ­
ko prow adzić może do obalen ia  
t r a k ta tu  w ersalsk iego .

L . Ł ydko.

Broń strajkowa używana coraz rzadziej
. i mi i i * _* 1 ~ ^  -no /!1 n*r.
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S p rz e d a ją  ap tek i i sk ład y  a p taca

O gółem  rzecz ca łą  b iorąc, 
p rzy zn ać  trzeba, że porozum ie­
nie, w zgł. zbliżenie w łosko - n ie ­
m ieckie może dojść w  każdej 
chw ili do sk u tk u , albow iem  za­
sadn iczych  różnic n ig d y  m ię­
dzy tem i p ań s tw am i n ie  było. P a  
m ię tać  trzeba, iż podczas w oj t y  
w łaściw ym  w rog iem  W łoch  b y ły  
n ie  N iem cy, lecz A u str ja . J e d y ­
n ie  s iłą  sam ego fak tu , przez 
swój sojusz z A u s tr ją  sta ły  się 
N iem cy w rogiem  W łoch, ale m i­
m o to  specja lnego  n a s tro ju  n ie ­
naw iści do N iem iec n ig d y  we 
W łoszech n ie było.

P rzeciw nie  naw et. P rzed  w oj 
n ą  w p ły w y  niem ieckie w e W ło ­
szech b y łv  bardzo  silne, tem bar- 
dziej, że W łochy  po trzebow ały  
p rzem y słu  n iem ieckiego. W  okre 
sie pow ojennym  w p ły w y  te  za­
częły pow racać, dzięki germ ano- 
filsk im  rządom  N ittieg o  i p o lity - 
oe t. zw. „popo larów “ , zbliżonych' 
do niem ieckiego  cen tru m . Co­
p ra w d a  u s ta ły  one trochę  z chw i­
lą  n a s ta n ia  rządów  faszystow ­
sk ich  M u8soliniego, k tó ry  p ie rw ­
szy rzu c ił hasło  po litycznej i eko­
nom icznej n iezależności W łoch.

N a to m ias t co innego  sta ło  się 
łączn ik iem  m iędzy W łocham i a  
N iem cam i, a  m ianow icie  pew ien 
żal i  n iechęć do t r a k ta tu  w ersal-

Kiedy cofniemy się myślą kilka 
la t wstecz, prawie że nie było dnia, 
aby nie dochodziły nas wiadomości 
o strajkach to w tej, to w tamtej po 
łsci kr3»ju.

W  wielu wypadkach strajk i te 
nie były wywołane nawet 

koniecznością 
w walce robotników^ o urzeczywi­
stnienie ich postulatów.

Strajkowano poprostu dlatego, że 
działające wśród robotników poszczę 
gólne organizacje zawodowe, łicyto 
wały się o wpływy. Najczęściej straj 
ki ogłaszane w takich warunkach za nie personelu, 
namową sprytnych prowodyrów par solidarności, 
tyjnych, kończyły się stratą^ czasu i 
zarobków, na czem najgorzej wycho­
dził nietylko bezpośrednio 

sam robotnik,
ale i państwo.

W ystarczy wspomnieć, że naprzy 
kład w latach 1923 — 24 stracono 
wskutek strajków przeszło 6 milio­
nów dni roboczych, przyczem w ru­
chach strajkowych wzięło udział oko
ło . .

półtora miljona
robotników.

Poczynając od roku 1926, stosun 
ki pod tym  względem ulegają rady­
kalnej przemianie.

Poczyna zmniejszać się ilość wy 
buchających strajków, strajk i obej 
mu ją  mniejszą ilość zakładów i 
mniejszą ilość robotników,

W  wyniku traci się mniej dni ro 
boczych, a  natom iast powiększa się 
stosunkowo ilość strajków w ygra­
nych, co świadczy o bezsprzecznej 

słuszności postulatów 
strajkujących robotników.

Rekordowym pod tym  względem 
był rok ubiegły. Porównanie ruchu 
strajkowego z rokiem 1929 da nam 
dopiero całkowity obraz prawdziwe 
go uspokojenia w stosunkach mię­
dzy kapitałem a robotnikiem.

Gdy w roku 1929 wybuchło straj 
ków 494 w  4.036 zakładach, a stra j­
kowało 217.365 robotników, którzy 
stracili prawie

miljon dni roboczych, 
to w roku 1930 strajkujących było 
tylko około 48 tysięcy, a  straconych
y  . ,  1  1 „  O ć łA  L - r ro - I

wątpliwie należy zapisać na dobra 
naszego ustawodawstwa społeczne- 
go.

Ciekawe jest, o co chodziło robc 
tnikoml

Oczywiście najczęściej o zarobki. 
N a 312 strajków w 235 robotnikom 
chodziło

o uregulowanie płacy.
Redukcje w niektórych zakładach 

pracy obudziły w robotnikach poczu 
cie solidarności koleżeńskiej, czego 
najlepszym wyrazem jest fakt, że 
strajkowano 16 razy o nieredukowa 

a dwa razy na znak

Najczęściej wybuchały strajk i 
wśród służby rolnej ,bo 51 razy, 
przybierając częstokroć charakter.

dość ostry, 
wymagający szybkiej interwencji 
inspekcji pracy.

Sporo strajków zanotowano w 
przemyśle mineralnym, włókienni­
czym, "odzieżowym, metalowym i 
górniczo - hutniczym. Jednak naj­
więcej robotników wzięło udział w 
strajku górników, bo około

12 tysięcy osób.
Ciekawęm jest, że strajkowano 

nawet w zakładach widowiskowych, 
gdzie zanotowano 18 strajkujących, 
którzy stracili 360 dni roboczych.

Najniespokojniejszym pod wzglę 
dem ruchu strajkowego był obszar 
-województw centralnych, na którym 
wybuchła więcej niż połowa straj 
ków, gromadząc przeszło 33 tysiącf 
strajkujących. .

Natom iast wręcz _ odm ienna 
przedstawia się sytuacja na G. Siąy 
ku. Obszar tak bardzo

uprzemysłowiony, 
a więc dający najwięcej sposobności 
do konfliktów pracy z kapita.em, 
okazał się stosunkówo_ spokojny, co 
należy zawdzięczać większemu u- 
świadomieniu społecznemu tam tej­
szego proletarjatu, który nie daje się 
brać na lep kazuistyki prowodyrów 
partyjnych.

Powyższe dane są bardzo  ̂ zna­
mienne dla sytuacji społecznej ̂ w
Polsc° Wwkazują one dobitnie, że w,r°ro°£yS S T p a r ~ i a

a wiec jak"z tego widać w roku ubie tyjnych w życiu robotniczem, osią-
głym nich strajkowy wyraził się w ga się s p o k o j  społeczny, ' ory j
r o z m ia r a c h  nader małych, nie noto tak  wazi y
wanych dotychczas w Polsce, co nie w dobie dzisiejszego kryzysu.

Dnia 3 września o godzinie 8.30 rano w kościele paraf jal- 
nym w Sosnowcu, jako w pierwszą bolesną rocznicę s™ f^cl

ś,p. Stanisławy z Wilandów Plot
Lm:iiór j“ ;



PO WAKACJ ACH
Skończyło się. Piękne i beztro­

skie dni minęły „jak sen jak i zło- 
ty “.... Czas wracać do znojnej pracy.

Po wakacjach.
Jakże dziwnie i trochę smutno 

brzmią te dwa wyrazy. Tak prędko 
minęły te dwa miesiące... już trzeba 
powracać..., a tak było dobrze, tak 
beztrosko i miło. Szkoda!

Z dziesiątków tysięcy młodych 
serc w yrywa się westchnienie żalu 
za utraconą... swobodą, słońcem, po­
wietrzem i wodą.

M ury szkolne przygotowały się 
już na przyjęcie swych, miłych gości. 
Trzeba porzucić żale i wracać do 
pracy całorocznej.

. Koniec błogiemu nieróbstwu. Z a ­
czyna się okres trudnej pracy, do 
której należy się wziąć z całym zapa­
łem.

Zdobyte podczas okresu w akacyj­
nego nowe zapasy sił pokonają wszy 
stkie przeszkody, wszystkie trudno­
ści. Trzeba tylko chcieć.

Młodzież szkolna u progu nowego 
roku szkolnego ma przed sobą wiel­
kie zadania, wielkie cele. Musi ty l­
ko zrozumieć ich znaczenie, uprzy­
tomnić sobie powagę swej roli.

Cały naród polski patrzy  na mło­
dzież, jako przyszłych obywateli 
państwa, przyszłych tego państwa 
sterników.

W  chłodnych i mrocznych nie­
kiedy ścianach szkolnych buduje się 
przyszłość państwa, kładzie się pod­
waliny pod jego potęgę.

Młodzież, szczególnie starsza, któ­
ra  już rozumie i umie kojarzyć po­
jęcie państw a z rolą jego obywateli, 
w inna uprzytomnić sobie swe zada­
nia, stanąć twardo na stanowisku i 
zdążać konsekwentnie naprzód.

■ Dużą rolę w wychowaniu młodzie­
ży, tej przyszłości narodu, poza w y­
chowaniem w szkole, odgrywają ro­
dzice.

Do nich to właśnie trzeba zaape-

NA M A R G IN E SIE .

Wrzesień.
Miesiąc ten w naszym klimacie, 

to spokojna i uśmiechnięta jesień. 
W  wyobraźni poety przechadza się 
ona majestatycznie po znojnej ziemi 
cy piastowskiej, która „niesie jej 
w dani srebrną pól tkaninę".

W  Polsce wrzesień bywa prze­
ważnie jednostajnie pogodny a czę 
sto i błękitno — słoneczny. P rzynaj 
mniej tak jest w pierwszej połowie 
września, kiedy w ogrodach dojrze­
wają najlepsze i najtrwalsze gatun­
ki owoców, kiedy przy drogach jarzę 
bina się czerwieni, a liście na drze­
wach żółknąc i bronzowiejąc, mienią 
się mnóstwem barw i cudnych odeie 
ni.

Miesiąc ten ma także i swoje przy 
słowia ludowe. Lud w iejski wierzy 
np., że gdy „we wrześniu na wscho 
dzie gdzieś grzmot się odzywa 
śmierć w ludziach swoje pod jesień 
ma żniwa".

„We wrześniu gdy tłuste ptaki. 
- -  mróz w zimie nie lada jaki".

Na. św. Idziego (1 września) po 
wiadają po wsiach: „Święty Idzi, 
zboża w polu już nie widzi, ale ty  ży 
to siać wyjdzij".

Dzień Narodzenia N. M arji Pan 
ny (8 września) jest znowu przepo­
wiednią pogody:

„Gdy na Narodzenie Panny Ma 
r ji  jest pogodnie — będzie tak przez 
cztery tygodnie".

Mówią też.
„Najświętsza Panna się rodzi,
To jaskółka już odchodzi".
Najwięcej popularnym  jest św. 

Michał. Mówią tedy po wsiach:
„Gdy noc jasna na Michała 

To nastąpi zima trwała".
Sw. Michał jest też główną wy­

rocznią odchodzącej zimy.
Ale zanim zima, wzgl. jesienne 

dni nastąpią, wrzesień daje nam jesz 
cze miłą choć krótką iluzję lata.

lować o zwracanie bacznej uwagi na 
swe córki i swych synów, o roztocze­
nie opieki i  kierowania każdym kro­
kiem młodzieży.

Między szkołą a domem winien 
być utrzym any stały kontakt. Rodzi­
ce winni być informowani o postę- - 
pach swych dzieci w szkole, nauczy­
ciele zaś o zajęciach i sposobie pra- ' 
cy swych wychowanków w domu.

Przyniesie to niewątpliwie jak- : 
najbardziej dodatnie rezultaty. U- 
chroni młodzież od wielu szkodli­
wych wpływów, które bardzo często 
są powodem spaczenia charakteru,

osłabienia woli i t.. p
Wczoraj uroczystemi nabożeń­

stwami w świątyniach rozpoczął się 
nowy rok szkolny. Już  z samego r a ­
na budynki szkolne zaroiły się mło­
dzieżą.

Twarze opalone, oczy błyszcząco 
radością i pogodą.

Żal po minionych tak szybko wa­
kacjach rozwiał się już gdzieś dale­
ko..., miejsce jego zajęła zachęcająca 
do pracy myśl, że przecież rok szyb­
ko... przeleci i znów nadejdą beztro­
skie wakacje...

(—er).

3-ietni chłopiec spadł z 3-go piętra 
na bruk i żyje-

CUDOWNE ZDARZENIE W SOSNOWCU.
Wczoraj wr godzinach popołudnie 

wych ui. Targowa w Sosnowcu po­
ruszona została rzadkim w ypad-, 
kiem

cudownego wprost ocalenia.
Na trzeciem piętrze domu nr. 18 

na parapecie okna bawił się 3-letni 
chłopiec Szrnul Nademan.

Dziecko w pewnej chwili oparło 
się o niezamknięte okno, które o- 
twarło się

i dziecko runęło w dół.
Z piersi przypadkowych świad­

ków, obserwujących tę scenę, w yr­

wał się okrzyk grozy.
Tymczasem dziecko, spadając, -ca- 

czepiło się po drodze ubraniem o sto 
jącą na podwórzu drew nianą ko­
mórkę, co uchroniło je

od niechybnej śmierci.
Siła upadku osłabła i chłopiec 

doznał tylko złamania nogi i lek­
kich okaleczeń ciała. Przybyły le­
karz, po zbadaniu chłopca, ośw iad­
czył,
że za dwa tygodnie będzie zdrów, 

jak ryba.

Krwawa walka pijanego z policjantem
w Sosnowcu

W  ostatnich czasach Sosnowiec:' 
jest terenem skandalicznych zajść 
między pijanym i aw anturnikam i 
a policją.

K ilka dni temu donosiliśmy o 
aw anturze ulicznej podczas której 
jeden z awanturników rzucił się na. 
policjanta z kołkiem, wyrwanym z 
płotu. Posterunkowy w obronio 
własnej ciąt go szablą.

Wczoraj w gpdzinach popołudnio 
wych znów miał miejsce podobny 
wypadek.

Na ul. 3 maja, tuż przed cerkwią, 
obchodowy policjant zauważył, jak 
kilku ''soibników, korzystając z nie-

Sprawa zatargu o boisko sportowe
w Dąbrowie.

Pomiędzy klubem sportowym 
„Zagłębie" i towarzystwem uniwer­
sytetu robotniczego w Dąbrowie pa­
nują od dłuższego czasu kłótnie i 
swary. Przyczyną tego nieporozumie 
nia jest sprawa boiska sportowego, 
mieszczącego się przy ul. Legjonów 
w Dąbrowie. Zarząd klubu sport. 
„Zagłębie" twierdzi, że on jest praw ­
nym właścicielem boiska, ponieważ 
w czasie 4 lat zajmował się konser­
wacją boiska, łożąc na to dużo pie­
niędzy. TUR. jest innego zdania i 
dowodzi, że klub „Zagłębie" jest ty l­
ko dzierżawcą boiska. Nieporozumie 
nie to wywołało wśród miejscowych 
sportowców duże zainteresowanie. 
Utworzyły się dwa obozy, które wza­
jemnie się zwalczają. Kilkakrotnie 
prowadzone pertraktacje w tej spra­
wie nie doprowadziły do porozumie­
nia. TU R z całą stanowczością upiera 
się przy swojem zdaniu i domaga się 
opłaty za każdorazowe korzystanie 
z boiska.

Klub sportowy „Zagłębie" zwo­
łał w ubiegłą niedzielę nadzwyczaj­
ne walne zebranie swych członków, 
celem szczegółowego omówienia 
sprawy boiska. Przewodniczył ze­
braniu p. J .  Dudziński, sekretarzo­
wał p. J .  Kołodziejski.

Na zebraniu zgłoszono w  spra­
wie^ boiska kilka wniosków. W ięk­
szością głosów przyjęto wniosek p.

W rzesień

uwagi właściciela, kradło z wozu 
jabłka.

Zbliżył się natychm iast do wo­
zu celem zatrzym ania złodziei. N 
widok policjanta wszyscy rzucili 
się do ucieczki.

Jeden z nich, jak  się później o- 
kazało, Tadeusz Morawski, stały 
mieszkaniec W arszawy (Dzika 4). 
dobrze podchmielony, bez nam ysłu 
rzucił się na policjanta i począł bić 
go pięściami.

Policjant wyciągnął szablę i 
ciął nią napastnika 2 razy w głowę.

Rany okazały się dość poważ­
ne tak, że Morawskiego odwieziono 
do szpitala na Pekinie.

Łukasiewicza, opiewający, aby klub 
„Zagłębie" starał się wyeliminować 
z pod wpływów politycznych i odłą­
czył się od T. U. R. (klub „Zagłę­
bie" był sekcją. TUR.).

Po dłuższej dyskusji uchwalono, 
aby sprawę boiska, o ile zajdzie 
potrzeba, skierować na drogę sądo­
wą, celem ustalenia ty tu łu  własno­
ści.

Poza tern odbyły się wybory no­
wych władz klubu. Do zarządu zo­
stali w ybrani pp.: inż. C. Uthke,
R. Wolska, inż. Kupryjenko, J .  
Szczeplca, W. Wolski, K. Bielecki, 
Z. Zieliński, E. W acławik i J .  Ko­
łodziejski.

Kom isja rew izyjna pp.: J . D u ­
dziński, K ula i M. K upryjenko. 
Sąd koleżeński pp.: T. Dulas, Z.
Cieplak i J .  Grabowski.

* * * * * * * * * * * * * *  
Dr. med.

Jakób Puterman
powrócił

Piłsudskiego 12. — Teł. 26.
Choroby wewnętrzne, dziecięce, 

analizy lekarskie.

K R O N I K A .
K A LEN D A R ZY K .

Dziś: Stefana 
Jutro: Szymona 
Wschód słońca: 4.47 
Zachód słońca: 6.24

RAD JO
W A R S Z A W A .

Środa 2 w rześnia.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . 
In st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. 
W śród książek. 15.45. Kom. kareersKi.
16.00. Z agadki i szarady. 16.30. M uzyka 
dla  dzieci. 16.45. Kom. d la  żeglugi i ry  
baków 16.50. R ad jokron ika  17.15. Sona 
ta  n a  szkrzypce i fort. 17.85. Odczyt
18.00. K oncert ork. P  .R. 19.00. Rozum i- 
tości. 19.20. M uzyka z p ły t gram of. 19.40. 
S krzynka poczt. roln. 19.55. Urzęd. kom. 
P aństw . Inst. Met. 20.00. P ras . Dz. R.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. M uzyka lek 
ka. 20.45. K w adrans lit. „Zapis". 2100. 
R epert. W arsz. T eatr. M iejsk. 21.05. Re 
c ita l skrzypc. 22.00. F e lje ton  ze Lwowa. 
22.15. D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.20. 
Kom. m eteor., sport. I I  i polic. 22.25. 
P ro g ram  n a  dz. nast. 22.30. M uzyka 
tan . z res tau r. P o lon ia  Palace Hotel.

W A R S Z A W A .  
Czw artek, 3 w rześnia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k raj. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
g ram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Odczyt p. 
t. D ieta w w ieku starszym . 15.45. Kom. 
LO PP. 1G.00. M uzyką z p ły t gram of. 
16.45. Kom. d la  żeglugi i rybaków . 16.50 
Odczyt z K rak . 17.15. P ły ty  gram of. 
17.35. Odczyt. 18.00. K oncert popołuan.
19.00. Rozm aitości 19.55. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 20.00. P ras . Dz. R adj.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. M uzyka lek­
ka. W  przerw ie repert. W arsz. T ea­
tr* w M iejsk. 21.30. Słuchowisko. 22.50. 
P e lje to n  p .t. D usza żołnierza. 22.15. Do 
datek  do P ras . Dz. R adj. 22.20. Kom. ino 
teor., sport. I I  i polic. 22.25. P ro g ram  na 
dz. nast. 22.30. M elodje śląskie z K ato- 
.wic. 23.00. M uzyka lekka z p ły t gi-omof.

K A T O W I C E .
Środa 2 w rześnia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygna ł cza; u z- W arsz. 12.10. Koń 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom . gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. W śród książek z W arsz. 15.45. 
Kom. Zw. W ynalazców. 16.00. Progi-om 
dla  dzieci z W arsz. 16.30. K oncert z p ły t 
g ram of. 16.50. R ad jok ron ika  z W  a rs /.
17.10. K oncert z p ły t gram of. 17.35. Od 
czyt z W arsz. 18.00. K oncert popołudn. 
z W arsz. 19.00. Codz. odcinek powieść. 
19.15 Rozm aitości. 19.30 K u ltu ra  doby ja  
g iellońsk iej: N ajw yższa szkoła narodu  
— W szechnica Jag ie llońska . 19.55. Tr. 
z W arsz. 22.00. P e lje ton  ze Lwowa. 22.15 
D odatek do P ra s . Dz. R adj. z W arsz. 
22.20. Kom. m eteor, z W arsz., p rogram  
na dz. nast. 22.30. M uzyka lekka i tan.
23.00. S krzynka poczt, w jęz. franc.

Z K ielc.
(k) Przedstawiciele francuskiej g ru p y  

finansistów w Kielcach. W  tych 
dniach baw ili w K ielcach przedstaw icie 
le francusk ie j g ru p y  finansistów , któ­
rzy  odbyli dłuższą konferencję z dyrek­
to rem  robót publicznych, inż. K rugiem .

Tem atem  konferencji była spraw a 
w ydzierżaw ienia państw ow ych kam ie­
niołom ów w Zagnańsku, celem ich eks­
ploatacji.

Po odbytej konferencji przedstaw i­
ciele w yjechali do P aryża , celem osta­
tecznego porozum ienia się i powzięcia 
odpow iedniej decyzji.

(k) P rzed  realizacją kolei K raków - 
Miechów. W  pią tek  4 w rześnia b. r. od­
będzie się w K rakow ie, w sali radne j 
ra tu sza  krakow skiego .wielkie zebranie 
obyw atelskie, w spraw ie pro jek tow anej 
budow y lin ji kolejow ej K raków  — Mie 
chów. W  zebran iu  wezmą udział szero­
kie sfe ry  zainteresow anych czynników 
z terenu , okoliczne gm iny  ,oraz liczne 
osobistości z K rakow a. Żebranie zapo 
w iada się jako  doniosły ak t ze s tro n y  
społeczeństwa, przem aw iającego za ko­
niecznością budow y oddaw na pro jek to  
w anej lin ji.

Początek zebran ia  w yznaczony zo­
s ta ł na  godzinę 5 popołudniu.

(k) Zjedli, nie zap łacili i okrad li. W la
dysław  Świetlik, w łaściciel re s tau rac ji 
p rzy  ul. S ta ro  — W arszaw skiej nr. 44 
w K ielcach, zam eldow ał w kom isarja- 
cie p. p., że do jego re s tau rac ji przyszli: 
N azary  Franciszek, Celejowski W aw ­
rzyniec i trzeci osobnik nieznanego na 
zw iska — wszyscy z K ielc, k tó rzy  poj 
w ypiciu wódki, piw a i zakąsek, za któ 
re  rachunek  w ynosił 11 zł. 50 gr., sko­
rzystaw szy  z chwilowej nieobecności re 
s ta u ra to ra , zbiegli, zab ierając ponadto 
z okna w ystaw ow ego 3 b u te lk i litrow e 
wódki, w art. 34 zł. 10 gr.



(k) Turniej tenisowy w Kielcach.
Dzisiaj ,o godz. 3 popol. na stadjonie
miejskim ,rozpoczyna sic pierwszy 
dzień turn ieju  tenisowego, który urzą­
dzony został staraniem  sekcji tenniso- 
wej świętokrzyskiego towarzystwa 
sportowego w Kielcach.

Turniej zapowiada sie bardzo intere 
sująco i trwać będzie od 2 do 6 b. m.

Udział w tu rn ie ju  weźmie 8 graczy 
W. K. S. „Legja“ z Warszawy z Neuma 
nówną i Śaloinonowiczem na czele oraz 
kilku graczy z A. Z. S. W arszawa. Do 
dać należy .ze p. Neumanówna zaliczo 
na jest do jednej z najlepszych rakiet 
polskich, a p. Salomonowicz stoi na 5 

' miejscu, w ogólnej klasyfikacji tenin- 
sistów polskich.

Wobec ogromnego zaciekawienia i 
wzięcia udziału w turnieju  graczy tej 
m iary, jak pp.: Neumanówna i Salomo 
nowicz, niewątpliwie miejscowe społe­
czeństwo tłum nie pośpieszy na stadjon, 
by przywitać warszawskich zawodni­
ków i poprzeć urządzoną imprezą.

Początek gier od środy codziennie 
o 3 popoł., w niedzielę od godz. 9, finały 
o 3.30 popoł.

Kom unikacja autobusowa z Alei 3-go 
Maja.

(k) Ze sportu. W sobotą ,o godz. 4.30 
popc-ł., na boisku W.  K  .S. ,odbyły sią 
elim inacyjne zawody piłki nożnej — 2 
rundy, pomiędzy drużynami, W -K. 8., 
4 P . P. Leg. -  Z. R. W  .F. „Gwiazda” z 
wynikiem 2 : 1. Gra obu zespołów bar­
dzo ładna.

Sędziował dobrze p. Trzaska.
W niedzielę .o godz. 2JO popoł. 4 P. 

P. Leg. rozegrał zawody z R. K  .S. z 
wynikiem 6 : 1. Przez cały czas gry  wi 
dać było przygniatającą przewagę 4 P. 
P. Leg.

O godz. 4.30 odbyły się zawody ponlię 
dzy drużynam i: Ż. K .S. „ „Makabi”, a 
R. K. S- TUR. z wynikiem 2:1.

W drugiej połowie gry stała prze­
waga TUR., którego napad nie um iał 
wykorzystać kilka murowanych pozo- 
cji do strzału.

Zawody o mistrzostwo „Strzelec” — 
„Hopoel”. nie odbyły się, sędzia przy­
znał walkower dla „Strzelca”.

Zawody towarzyskie pomiędzy obu 
klubami zakończyły się dotkliwą poraź 
ką klubu „Hapoel” w stosunku 5:2.

(k) Loty szybowcowe pod Chęcinami. 
Na lotnisku na Okęciu pod W arszawą 
rozpoczęły się loty szybowcowe na apa 
ratach bezsilnikowych, holowanych 
przez samochód. Loty te są wstępem do 
dalszego szkolenia pilotów szybowco­
wych, które odbędzie się już na odpo­
wiednich terenach. Szkolenie początko­
we na Okęciu zorganizowane zostało 
przez aeroklub warszawski.

Narazie w Polsce odkryto jeden te­
ren .nadający się do lotów szybowco­
wych, w Bezmieehowej. Ostatnio aero- 
idub warszawski rozpoczął poszukiwa 
ni a nowych terenów szybowcowych, któ 
re doprowadziły do odkrycia odpowie­
dnich terenów w górach Świętokrzy­
skich. Tereny te poddane zostały dwu­
krotnym  badaniom przy pomocy pła- 
toweów.

W  najbliższym czasie zorganizowa­
na zostanie specjalna wyprawa w Okoli 
ee Chęcin ,celem ostatecznego ustalenia, 
czy upatrzone tereny nadają się do lo­
tów na samolotach bezsilnikowych. Ze 
względu na znacznie bliższą odległość 
od W arszawy niż Bezmiechowa, tereny 
te ułatw iłyby znacznie ograniczenie 
przez aeroklub warszawski, specjalnych 
wypraw szybowcowych.

Zagadkowe samobójstwo młodzieńca
pod Rabsztynem.

Wczoraj pod pędzący pociąg o- 
sobowy pod Rabsztynem rzucił się 
jakiś młody człowiek, liczący ckoło 
20-tu lat.

Zanim zdołano zatrzymać pociąg, 
koła lokomotywy poszarpały ciał.) 
samobójcy.

Przy bliższem obejrzeniu zniek­
ształconej masy, zauważono kurczo­
wo zaciśniętą pięść, w której tkwi­
ła zakrwawiona kartka treści-. 
„Niech się nie męczę — zawlec pro­

sto do Chechła!“
Młodzieniec pochodzi prawdo­

podobnie z pobliskiej wioski Che­
chia. Nazwiska denata nie ustało, 
no, wobec braku jakichkolwiek do­
wodów.

Policja prowadzi dochodzenie w 
kierunku ustalenia powodów zagad­
kowego samobójstwa, otoczonego ta 
jemniczą treścią kartki, którą denat 
kurczowo zacisnął w pięści w chwili 
rozstania się z tym światem.

Pojedynek karany będzie Jak zwykła 
zbrodnia zabójstwa.

Nowy polski kodeks karny wpro 
wadza zasadniczą zmianę w ocenie 
przestępstwa pojedynku. Zgodnie z 
ewolucją nowoczesnego ustawodaw 
stwa zabicie lub zranienie w pojedyn 
ku traktować będzie kodeks jako po 
spolite zbrodnie, a  już samo wyzwą 
nie na pojedynek będzie niekiedy ka 
rane, jako usiłowanie zabójstwa.

W wypadku śmierci jednego z po 
jedynkujących się pozostały przy ży 
ciu uczestnik pojedynku odpowia­
dać będzie za zbrodnię zabójstwa, za 
które grozi kara więzienia od lat 5 
do 15. Przy zranieniu zaś przeciwni­
ka, jeśli możliwy był wynik śmier 
teiny i strony wiedziały o tern, spraw 
ca odpowiadać będzie za usiłowanie 
zabójstwa.

Sekundanci traktowani będą w e­
dług ogólnych zasad kodeksowych, 
jako pomocnicy pojedynkujących się 
i odpowiadać będą według tych sa­
mych przepisów, co i oni. W wypad 
kach zatem śmiertelnego wyniku po 
jedynku sekundanci karani będą za 
udział w zbrodni zabójstwa.

Tendencja komisji kodyfikacyj­
nej Rzplitej jest walka z zakorzenio 
nym w społeczeństwie przesądem 
rozstrzygania spraw honorowych za 
pomocą pojedynku, będącego szkodli 
wym przeżytkiem pojęcia średnio­
wiecznej zemsty, który np. w armji 
angielskiej jest już oddawna zupeł 
nie zarzucony. Wynik tej walki za­
leżeć będzie od udziału w niej całe­
go społeczeństwa.

Trujący pierścień z XVI w.
spowodował tragiczną śmierć.

Wielką sensację wywołała w A- 
meryce tragiczna śmierć jedynej cór 
ki senatora Berringa, cudownie pię­
knej 18-letniej Ethel Berring.

Młoda dziewczyna otrzymała nie 
dawno od swego narzeczonego, syna 
miłjonera Wallisa, Roberta Wallisa, 
starożytny podwójny pierścień, 
przedstawiający dwa

splecione węże,
Robert Wallis zakupił ten pier­

ścień, będący własnością księcia de 
Lucca, podczas podróży włoskiej w 
Pizie. Przesłał ten prezent narzeczo 
nej, która natychmiast włożyła na 
palec piękny pierścień, ozdobiony du 
żą perłą.

W kilka dni później dziewczyna 
zmarła nagle 

wśród objawów zatrucia. Lekarze 
zrazu łamali sobie głowę nad przy­
czyną tej niezwykłej śmierci. Dopie

ro jeden z nich wpadł na myśl oglą­
dnięcia pierścienia. Okazało się, że 
zawierał on

kolec,
napełniony trucizną, a pokryty po­
włoką wosku. Gdy Ethel kilka dni 
nosiła pierścień, wosk stopniał, a ko 
lec zanurzył się w ciało, umieszcza­
jąc w niem swą straszliwą zawar­
tość. Rzecz ciekawa, iż pierścień ten, 
pochodzący z XVI wieku, zachował 
tak długo swą śmiercionośną siłę.

Gdy narzeczony tragicznie zmar 
łej dziewczyny dowiedział się o tym 
fakcie, popadł w

rozpacz,
graniczącą z obłąkaniem. Gdyby nie 
interwencja otoczenia, byłby niewąt 
pliwie targnął się na swoje życie.

Niezwykła ta  afera rozeszła się 
w Ameryce szerokiem echem.

Z Sosnowca.
Z ŻYCIA ESPERANTYSTÓW  

w Sosnowcu.
Wczoraj w lokalu klubu esperan 

tystów (ul. Wspólna 4) odbyło się 
ogólne zebranie pod przewodnic­
twem p. Boi. Czechowskiego. Se­
kretarzowała p. Palesznicka.

Ze sprawozdania, złożonego przc-z 
sekretarza p. Konopińskiego, do­
wiadujemy się o bardzo ruchliwem 
życiu klubu. Za okres 5 miesięcy, a 
więc w ciągu gorącego lata klub 
zorganizował 4 kursy esperanta, 
które ukończyło 92 esperantystów^ 
4 wycieczki z udziałem 165 osób; 
3 wieczory literackie z herbatkami.

Klub wydał 2000 ulotek propa­
gandowych i 5000 naklejek, zorgani 
zował bibljotekę, w której znajduje 
się 59 książek esperanckicli. Odby­
wają się regularnie dwa razy w ty­
godniu zebrania konwersacyjne.

W jednym wie -,zorze, na skm 
tek ogłoszenia o powstaniu klubu w 
gazecie światowej „Heroldo de Espe 
ranto“, wzięło udział koresponden­
cyjnie 34 esperantystów z 14 kra­
jów. . Ą

Sprawozdanie kasowe wykazuje 
wpływów 1201 zł. i wydatków 1161 
zł. Nowe zapisy na kursy esperan­
ta i na członków klubu już rozpo­
częto.

(s) Ruch śpiewaczy. W  ubiegłą nie- 
dziejq, t. j. 30 b. m., miejscowe Tow. 
Śpiew. „H arfa”, pod dyr. J. Godeckie- 
go, rozpoczęło sezon śpiewaczy, dając w, 
kościele parafialnym  na Pogoni kon­
cert re lig ijny  ,o wysokim poziomie ar­
tystycznym  i nader solidnie opracowa­
ny.

Przypuszczać należy, że zarząd „Han 
fy“ — tak  poważnego i znanego na na­
szym terenie (od zjazdu kół śpiewa­
czych w Dąbrowie Górn. w r. 1927 do­
tychczas najlepszy zespół męski) o- 
warzystwa-śpiewaczego, przyczyni sie, 
mimo nad wyraz ciężkich obecnie wa­
runków m aterjalnyeb ,do urządzenia 
koncertu świeckiego, koncert tak i byłby 
dla Sosnowca .naprawdę ,b. pożądaną 
imprezą.

(s) Zebranie dozorców górniezo-tecln- 
nieznyeh. Zarząd sekcji dozorców górni- 
czo-technicznych polskiego związku za­
wodowego pracowników przemysło­
wych i handlowych w Sosnowcu zawia­
damia, że w niedzielą dnia 6 bm., o go­
dzinie 10.30 rano odbędzie sie w lokalu 
związku w Sosnowcu, przy ul. Warszaw, 
skiej nr. 22, I  p. miesięczne zebranie 
członków zarządu i delegatów sekcji.

Zarząd sekcji uprasza wszystkich za­
interesowanych o bezwzględne i  punk­
tualne przybycie.

(s) Towarzystwo śpiewacze „Echo* 
w Sosnowcu rozpoczyna w nadchodzący 
czwartek, w lokalu szkoły powszechnej 
nr. 7, przy ul. Żytniej w Sosnowcu, lek­
cje śpiewu. Początek punktualnie o go­
dzinie 8 wieczorem. Wszyscy członko­
wie stowarzyszenia proszeni są o bez­
względne przybycie. Równocześnie 
przyjmowane są zapisy nowych człon­
ków.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

95. _____ _
ZDUMIEWAJĄCA PRAWDA. 

(Poniedziałek, 13 grudnia, 11 wieczo 
rem.

— Otóż, Janku — zaczął Vance, 
6 gdy zasiedliśmy koło kominka w bi- 

bljotece — udało mi się zestawić mo­
je numerowane dane w taki sposób, 
że doszedłem kto był mordercą.

Zestawienie to wyglądało jak 
następuje: 2 4, 44, 92, 9. 62, 47, 1, 5,
32, 31, 8, 81, 8, 7, 10, 11, 61, 15, 16, 9,
33, 94, 76, 75, 48, 17, 38, 55, 54, 18, 
39, 56, 41, 42, 28, 43, 58, 59, 83, 74, 40. 
12, 34, 13, 14, 37. 22, 23, 35, 36, 19, 
73, 26, 20, 21, 45, 25, 46, 27, 29, 30, 57, 
77, 24, 78, 79, 51, 50. 52, 53, 49, 95, 80, 
85, 86, 87, 88, 60, 62, 64, 63, 66, 65, 
66, 96, 89, 67, 71, 69, 68, 70, 97, 90, 
91, 72.

Nie rozumiem techniki mordów i 
dlatego prosiłem cię o przesłanie 
książek z bibljoteki Tobjasza Gree- 
na. Byłem pewny, że znajdę w nich 
wyjaśnienie wszystkich wątoliwośei

Najprzód przerzuciłem dzieło Gros­
sa: „Handbuch fuer Untersuchungs- 
richter“, które stanowi światową en 
cyklopedję zbrodni i przekonałem 
się, że Ada wzięła żywcem wszystkie 
swoje pomysły z prawdziwej histo 
rji zbrodni. Nic dziwnego ,że nie m i 
gliśmy sprostać jej przebiegłości, 
wspomaganej zbiorowem doświad­
czeniem setek zbrodniarzy i wiedzą 
analistyczną największego krymmo 
loga świata — doktora Hansa Gros 
sa.

Umilkł i zapalił drugiego papie­
rosa.

— Ale i to mi nie wystarczył.). 
Czułem, że za tą krwawą orgją mu­
siała się kryć jakaś pobudka, jakaś 
potężna siła, .która ją umożliwiała. 
Jakaś wrodzona skłonność ,czy coś 
w tym rodzaju. Nie wiedziałem nie 
ani o pochodzeniu, ani o dziedzicz­
nych instynktach Ady, bez czego 
zbrodnie jej pozostawały niezrozu­
miałe. Od początku podejrzewałem, 
że Frau Mannheim była jej matką. 
Ale nawet potwierdzenie tego fak­
tu nie mogło mi dać odpowiedzi na 
moje wątpliwości. Wiedziałem, że 
Tobjasz Greene i nieboszczyk Mann 
heim prowadzili razem jakieś podej 
rżane interesy i że ten ostatni umaił 
w szpitalu w Nowym Orleanie trzy 
naście lat temu. Dalej Mannheimo- 
wa zeznała, że widziała Tobjasza na 
rok nr zed śmiercią męża, a właśnie

w tym czasie adoptował on Adę. Da 
ło mi to do myślenia. Podejrzewa­
łem nawet, że Sproot mógł być Mann 
heimem. Pojechałem więc do No­
wego Orleanu i tam dowiedziałem 
się, że Mannheim umarł w zakładzie 
dla obłąkanych przestępców, że był 
słynnym zbrodniarzem i mordercą 
niemieckim i że, będąc skazanym w 
swej ojczyźnie na śmierć, uciekł z 
więzienia i schronił się w Ameryce. 
Tak więc ojciec Ady był zawodo­
wym kryminalistą i w tern leży wy 
tłumaczenie jej zbrodniczości.

Później dowiedzieliśmy się od 
Mannheimowej, że mąż jej wziął na 
siebie odpowiedzialność za jakąś 
ciemną sprawę Tobjasza i za to wy­
mógł na nim przyrzeczenie, że adep 
tuje Adę.

— To znaczy, że dziewczyna by­
ła obłąkana tak jak ojciec7 — zapy 
tał Heath.

— Nie, sierżancie, tylko odziedzi 
czyła po nim zbrodnicze skłonności, 
które, gdy znalazła się potężna po­
budka do zbrodni, wybiły się na ze­
wnątrz.

— Czy same pieniądze — zapy­
tał Markham — mogły być dostate­
czną pobudką do takich potwornoś­
ci1?

— Tu nie chodziło tylko o pienią 
dze. Główną rolę grała może najpo­
tężniejsza z ludzkich pobudek — stra 
szna. dziwna kombinacja nienawiś­

ci, miłości, zazdrości i pragnienia 
swobody. Ada była traktowana przea 
przybraną rodzinę jak kopciuszek 
lekceważona, pogardzana i zmuszana 
do pracy. Nic dziwnego, że czternaś 
cie lat takiej egzystencji obudziło w 
niej uczucia nienawiści i rozpaczy i’ 
trzeba się tylko dziwić, że same ona 
nie wystarczyły, aby krwawa orgja 
rozpętała się wcześniej. Ale w duszy 
jej narodziło się nowe, potężne uczu 
cie. Zakochała się w Von Błonie i— 
dowiedziała się, że on przełożył nad 
nią Sibellę. Musiała ona wiedzieć, 
albo domyślać się, że się ta para, pa 
brała i normalna nienawiść do sio­
stry przeobraziła się w niej w stray 
szną zazdrość....

Jak  wiecie, tylko Ada mogła, na 
zasadzie testamentu Tobjasza, wy­
prowadzić się z domu — w razie wyj 
ścia zamąż. To mogło być dla mej 
punktem wyjścia. Postanowiła więc 
pozbyć się znienawidzonej rodziny 
zagarnąć miljony Greenów i podbić 
Von Błona. Naturalnie między inna 
mi uczuciami powodowała nią rów-> 
nież zemsta. Czy przypominacie so­
bie co mówiła młodsza pokojówka, 
jak się Ada czasami zachowywała? 
Jak klęła i wściekała się!

d. c. n.



PITIGRILLI w WARSZAWIE
Nowe prądy w sztuce wymyślan a.

Niech kto co chce mówi o upad­
ku czytelnictwa, faktem jest, że lite­
ratura coraz intensywniej przenika 
w szerokie masy naszego ludu.

Myliłby się grubo ten, ktoby my 
ślał, że taka naprzyłdad skromna uli 
ca w Warszawie jak  Solec, mimo 
bliskiego sąsiedztwa centrum miasta, 
żyje sobie dawnem zaściankowcm 
życiem, że obce są jej najnowsze prą 
dy literackie i nazwiska głośnych 
pisarzy europejskich ostatniej doby.

O błędności takiego mniemania 
przekonać się było łatwo na  sprawie 
p. Edw arda Ptasznika, odbytej w są 
dzie grodzkim w stolicy.

Pan  Edw ard posiada energiczną 
małżonkę, o dźwięcznem imieniu Wa 
lerja. Pani W aler ja z kolei znów 
wśród codziennych trosk, posiada 
stale zmartwienie o klucz od góry z 
tej racji, że najbliższy je j sąsiad p. 
Motel- Jagódka

ow ładnięty  szalem czystości,

co drugi dzień podobno urządza ge 
neralne pranie. Skutek jest, że strych 
znajduje się w stałej okupacji p. J a  
gódki i pp. Ptasznikowi© nie m ają 
się formalnie gdzie podziać ze swoją 
mokrą bielizną.

Na tern tle dochodzi do częstych 
scysyj, z których ostatnia zakończy 
la się wspomnianą wyżej sprawą są 
dową.

Przed pulpitem oskarżyciela sta 
nąl purpurowy z gniewu p. Jagódka 
i popierał ustnie złożoną już pop:ze 
dnió na  piśmie swoją skargę.

— Czy ja  mam prawo, proszę ko 
ehanego sądu, chodzić w suche koszu 
le i w to, co pan sędzia już wi? A 
jak ja mam prawo, to ja muszę to 
gdzieś wysuszyć, a  pan Ptasznik 
mnie nie daje i zrobi ze swoją żoną 
awanturę.

On się rzuci, on krzyczy i się u- 
’ bliża.

Ostatni raz to on mnie powiedział 
takie słowo, że możno się zapalić od 
wstydu.

— Cóż to było takiego? — bada 
sędzia.

— Kiedy nie mogę powiedzieć.
— Proszę wymienić to słowo, w 

sądzie wstydu niema.
— No dobrze, proszę wielmożne­

go sądu, ją  powiem,

ale pan sędzia będzie żałował™
On mnie powiedział... On mnie 

powiedział... Uj nie powiem, nie po­
wiem to nawet za żadne pięć zło­
tych.

Tu wstydliwy Jagódka zakrył so 
bie oczy rękami i zaczerwienił się 
jeszcze bardziej. Dopiero po długich 
naleganiach wyszeptał:

— Pan Ptasznik powiedział 
mnie:
„OdpitigriI się pan raz od tego klu- 

eza“.
— Cóż to znaczy?
J a  nie wiem. Ale to musi być 

straszne świństwo. Bo nawet aku­
szerka, co mieszka w naszym domu 
nie wiedziała, tylko jak się poszłem 
jej zapytać, to powiedziała do mnie:

— „Wstydź się pan panie Jagódka 
do kobiety z P itigrillem “. To co ja  
miałem zrobić ,ja zaskarżyłem p. 
Ptasznika do sądu.

Oskarżony też nie umiał w yjaś 
nić sądowi ścisłego znaczenia tego 
wyrażenia. Powiedział tylko, że da­
wniej mówiło się na Solcu „odwal 
się pan“, „odklapnij**, albo „odstaw1*, 
teraz wyszło to z użycia i zostało za 
stąpione przez „odpitigril się“.

Zważywszy wszystkie okolicznoś 
ci, sędzia skazał p. Ptasznika 

na tydzień aresztu, 
ale nie za niebaczne słowa, tylko za 
towarzyszące im czyny, skutkiem 
których p. Jagódka utracił na dwa 
dni władzę w prawej szczęce.

Wyścigi psów w Warszawie
ZORGANIZOWANE PRZEZ DYREKCJĘ OGRODU ZOOLOGICZNEGO.

W połowie września rozpoczną 
się w Warszawie psie wyścigi zorga­
nizowane przez dyrekcję ogrodu zoo­
logicznego.

Wyścigi te będą odbywały się we 
dług systemu t. zw. „angielskiego**, 
który polega na tem, że w wyścigach 
może brać udział każdy pies.

Właściciel psa stoi u końcu toru
i wola swego psa, a  wierne zwierzę

podniecone współzawodnictwem, sta 
ra  się biec jaknajszybciej.

lo r y  dla tych psich wyścigów 
już zostały urządzone.

Wejście na psie wyścigi będzie 
płatne oddzielnie. Gry oifcjalnej nie 
będzie, natomiast wielce prawdopo- 
dobnem jest, że bookmacherzy nie o- 
mieszkają i tu taj urządzić pokątne- 
go totalizatora.

50 podróży morskich
musi odbyć nieszczęsna spadkobierczyni

dziwaczek.

- — — — —  5' ,

Z Czeladzi.
(o) Pielgrzym ka do Częstochowy,

tra d y c y jn a  p ielgrzym ka, k tó rą  rok 
rocznie m ieszkańcy Czeladzi odbyw ają 
n a  J a sn ą  Górę, w b. r. w yrusza w< 
czw artek, dn ia  3 bm.

W iern i po w ysłuchan iu  nabożeństw* 
w  kościele p a ra fia ln y m  zbiorą się n a  
cm entarzu  kościelnym , poczem o godą^ 
n ie  8 rano  w yruszą w drogę. Pow ró t na­
s tąp i w środę przyszłego tygodnia.

(c) Dzieeko pod rowerem. O negdaj 
p rzy  u licy  K rzyw ej w Czeladzi m ia! 
m iejsce w ypadek row erow y, k tó ry  po­
c iągną ł za sobą p rzyk re  skutki. Pędzą* 
ey z nad m iern ą  szybkością row erzysta 
A braham  S zta jn ic  (Rzeczna 8) z cale 
s iłą  w jechał n a  dziecko S te fan ji Z dziar­
sk iej (K ilińskiego 8).

Dziecko doznało rozbicia głowy, orał, 
potłuczenia  całego ciała. Row erzystr 
przechodnie p rzy trzy m ali i oddali w rę­
ce policji.

Z Zawiercia.
(z) Z Bogiem  do nowej pracy . W  dniu 

w czorajszym  ulice naszego m iasta  od 
w czesnych godzin zapełn iły  się m łodzie­
żą szkolną zdążającą ze wszech stron  
do sw ych uczelni, skąd  już w grupach 
udano się na  uroczyste nabożeństw o w 
zw iązku z rozpoczynającym  się rok iem  
szkolnym . Solenne nabożeństw o odpra­
w ił ks. p re fek t F ranciszek  Z ien tara , po­
czem po w ysłuchan iu  pięknego okolicz­
nościowego kazania  w szystkie g ru p y  n- 
da ły  się do swych gm achów szkol­
nych, by zasiadłszy w oczekujące je  ła­
w y szkolne, p rzystąp ić  do n au k i n a  po-. 
żytek w łasny  i państw a.

(z) Znowu kradzież w ęgla z w ago­
nów kolejow ych m ia ła  m iejsce oneg­
daj. Złodziejaszkowie spłoszeni przez 
nadchodzącego posterunkow ego, zbiegli 
pozostaw iając 4 i pół korca w ęgla­

rz) Pobicie. Do k o m isa rja tu  zgłosiła 
się L udw ika P e try k a , zam ieszkała w, 
dom ach „B“ TAZ., sk lada jae  skargę  na 
K onstan tego  Guzika (Szkolna 72), któ- 
ry  pobił dotkliw ie ją  i je j syna. Guzi­
kiem zaopiekow ała się policja.

(z) Repertuar kin. K ino ,',S tella" — 
„K obieta na M arsie". K ino „Uciecha'*-, 
nieczynne.

(s) Żeby się nie kurzyło™ Pierw szy 
wrzesień rozpoezął swe rząd y  ulew nym  
deszczem, k tó ry  po d ługo trw ałe j jedno­
dniowej suszy był praw dziw em  błogo­
sław ieństw em  dla m ieszkańców tych u- 
lic, na  k tórych  byle eyk lista  w znosi tu ­
m an y  kurzu. Oczywiście pod tunelam i 
sosnowieckiemu, a zwłaszcza pod prze­
jazdem  katow ickim  utw orzyło się je ­
zioro, co wpłynęło ujem nie na  ciągłość 
kom unikacji tram w ajow ej.

Zachm urzone nielio zdaje się zapew­
niać nas, że i we w rześniu nie będzie­
my łykać kurzu.

(s) Pom ysłow a złodziejka. Do kom i­
sa r ja tu  policji p. zgłosiła się 17-letnia 
A ntonina M arczewska, m ieszkanka wsi 
Korczanów, gm. P ilic a  i zam eldowała 
ze jak aś  s ta rsza  kobieta, k tó ra  stręczy- 
ła  je j służbę, w zięła rzekomo na prze­
chowanie je j rzeczy i zniknęła bez śla ­du.

(s) 2fl k u r i 10 kaczek. Z komórki
b tam slaw a W ójcika (Daleka 45) jak iś  
spryciarz sk rad ł w nocy 20 k u r  i  10 pick 
na6 H)”wZOny kaczek, przeznaczonych

(s) R epertuar kin. K ino „Zagłębie**—
a s r -

Do portu w  Plymouth przybyła 
przed kilku dniami na pokładzie stat 
ku „Carmenia" 67-letnia Mrs Gra­
natt, znana dobrze w tem portowem 
mieście, ponieważ 25 razy odbywa­
ła już podróż z Nowego Jorku do 
Londynu.

Sędziwa ta  niewiasta, cierpiąca w 
ciągu każdej podróży po falach o- 
ceanu silnie na chorobę morską, mu­
si ustawicznie pływać pomiędzy A- 
meryką a Europą, ponieważ testa­
ment sporządzony przez trzy stare 
dziwaczki, jej ciotki, zmusza ją  do 
tego.

Wedle brzmienia testamentu Mrs 
Granatt otrzyma spadek w kwocie 
200.000 dolarów — ale dopiero po 
odbyciu pięćdziesięciu podróży mor­
skich z Ameryki do Europy i zpo- 
wrotem.

Ponieważ spadkobierczyni ekscen 
trycznych ciotek z początku lękała 
się bardzo jazdy przez ocean, więc 
powstały pewne zaległości w term i­
nach.

Mrs G ranatt liczy obecnie 67 lat, 
a prawdopodobnie dopiero w 92-im 
roku otrzyma spadek, jeżeli oczywi­
ście dożyje...

Może zrezygnowałaby z tego ma­
jątku, z którego i tak przypuszczal­
nie nie będzie mogła skorzystać, ale 
w testamencie powiedziane jest, że 
w razie zaniechania podróży mor­
skich, traci prawo do przysługującej 
jej renty.

Nieludzkie ciotki podobno dla 
tego postawiły tak osobliwe w arun­
ki w testamencie, ponieważ chciały 
siostrzenicę z natury  bardzo lękliwą 
— wyleczyć z bojaźliwości.

Z Olkusza*
(ol) Starosto Stamirowski w rócił a 

z u rlopu  i ob jął urzędow anie.
(ol) Nowy p re fek t w Olkuszu. P re ­

fektem  szkół olkuskich na m iejsce ks. 
P odkopała, m ianow ano ks. J a n a  P isko­
rza.

30 lat morderstw, rabunków i fałszerstw
KRÓL N OW OJO RSKICH  BANDYTÓW W  RĘK A C H  P O L IC JI.

Z Rędzina.
(b) Posiedzenie rad y  kom isarycznej. 

Dzis o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się po­
siedzenie rad y  kom isarycznej z nastę­
pującym  porządkiem  obrad: uchw ale­
nie p ro jek tu  s ta tu tu  op łat za praw o jaz­
dy; zaopinjow anie p lanu  b u d o w y  u lic y  
oiem ońskiej; spraw a kupna nieruchomo 
sci, należącej do Borzykowskiego i spół- 
fci; spraw a opłat za dzierżawę zdrojów 
ulicznych i rozpatrzenie poprawek ’ do 
p re lim inarza  budżetowego na 1931-32 
rok.

(b) K radzież row eru. W ładysław ow i 
oiodłow skiem u ze wsi Łosień, pow. bę­
dzińskiego skradziono row er, w art. GO 
z'otych.

W  Now}m Jorku  rozpoczęto na 
wielką skalę walkę z, przestępcam i 
sferami, które rozpanoszyły się Uuu 
niesamowicie.

W czasie wielkiej obławy aresz­
towano około 100 przedstawicieli 
świata podziemnego, między inny­
mi zaś osławionego przywódcę band 
Lupo.

Lupo (,,Wilk“) jest włochem i 
już przed laty przeszło trzydziestu 
skazany był w swej ojczyźnie na 9 
lat więzienia jako członek sycylij­
skiej „maffii**.

Z więzienia udało mu się uciec 
do Ameryki, gdzie stał się hersztem 
szajki, mającej więcej aniżeli 60 
morderstw na sumieniu. W  1910 ro 
ku policja amerykańska wykryła 
wielką organizację fałszerzy pienię­
dzy, na czele której stał Lupo. Sha 
zano go wówczas na 30 lat więzie ■ 
nia, ale siedział tylko 2 lata, ponie­
waż posiadał jakieś tajemnicze 
wpływy i stosunki w politycznych 
sferach waszyngtońskich.

Banda, Lupo pierwsza zastoso­
wała posługiwanie się autami w 
walce z policją i innemi bandami

Świadków, którzy składali ze

znania obciążające Lupo i jego 
wspólników, znajdowano po ro ;p ra  
wach sądowych, zamordowanych z 
rozprutemi brzuchami i obciętemi 
językami.

Lupo szerzył taki postrach, że 
policja am erykańska przez długi
czas nie ośmielała się go poproś to 
atakować.

Nareszcie przyszedł i na tego 
króla bandytów nowojorskich. — 
kres.

Z Myszkowa.
(m) Z kółka rolniczego w Myszko­

wie. W  niedzielę w sa li u rzędu  gminne* 
go w M yszkowie pod przew odnictw em  
prezesa kółka inż. K onrada Borow skie 
go w obecności ref. roi. dzia łu  pow. 
z Zaw iercia p. S łocińskiego odbyło się 
w alne zebranie m iejscowego kółka ro i 
niczego, n a  k tórem  b y ły  om aw iane 
sp raw y  zakup ien ia  ży ta  selekcyjnego 
do siew u i  kupno siew nika rządow ego 
Z ebrani postanow ili upow ażnić zarząd, 
kołka do zakupien ia  ży ta i siew nika rzę 
dowego. S karbn ik  p. Z ygm unt Olszew 
ski zdał spraw ozdanie kasowe za p ie r­
wsze półrocze 1931 ro k u  z k tórego w y­
nika, że przychód kasy  by ł 798.45 zł. ro*

o„6H 62 z l  s tan  W  ńa 1 lipea  r. b. 183.83 zł.
N adm ienić należy  ,że zarząd kółka iw 

te resu je  się sp raw am i ro ln ictw a, o czem 
świadczyć może może fa k t zakup ien ia  
b ib ljo tek i ro lniczej z k tó re j za skrom-, 
n ą_op ła tą ,ro ln icy  m ogą korzystać. W y­
pożyczalnia książek znajdu je  się w lo­
kalu  udziałow ego banku  ludowego.

so sso e e o o o o o o o o c
WAŻNE DLA PAŃ’. P ieg i i p lam y 

na tw arzy  to nieprzyjem ne u trap ien ie  
sezonowe, k tóre  w iosna i la to  niosą pa­
niom  z o lbrzym ią szkodą dla ich urody. 
N iejodna też z pięknych pań  często s ta ­
je  przed lustrem  z niemem pytan iem  
n a  ustach, ja k  pozbyć się tych  niebez­
piecznych wrogów swej urody. Oto do 
usług  w tak ie j k ry tycznej chw ili s ta ­
je jako niezaw odny środek krem , „Lac- 
tohn, któ ry  rady k aln ie  usuw a piegi i 
plam y. K rem  „Lactolin** nagrodzony zo 
sta l wielom a nagrodam i, w tem zło­
tym  m edalem  na w ystaw ie w P ary żu  
i licznemi dyplom am i. Żądać wszędzie.

P I J C I E  0  SWOJE 2D B 0W IE!
„Szwajcarskie Cojzkie 
Z ioła" (z m arką Kogut*) 
są  stosowano przy cho­
robach tu lą dka, kiszek, 
abstrakcji ł kemfawl 
ifitste-w yeh.

„ a j  carsk ie  © o r s k ie  ż io ia" 
eą naturalnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym , u łatw iającym  
funkcje organów SrawiaRi® i d z ia ­
ł a j ą c y m  p rza d w k o  otyła$c».

REKLAM A 
J E S T  DŹW IGNIĄ HANDLU!



W obronie honoru pasażerki
DRAM A TYC ZN A W A Ł K A  K IERO W CY Z ROZNĄM DSTNIONYM  P IJA K IE M .

a

Zasłużony kierow ca pan  P io tr  
K usm anek (Szlenkierów  5), w io/i 
ipo ulicy Gzichów

p rzy sto jn ą  pasażerkę, 
pannę E u g en ję  P rzypkow ską T\V ul-
•sikci 17 4*i

R aptem , k iedy  taksów ka m knę- 
ła  naprzód z najw yższą dozwoloną 
szybkością, n a  środku jezdni stanął 
(jeśli ta k  m ożna powiedzieć o czło­
w ieku  chw iejącym  się n a  nogach) 
pan  W acław  R ynkiew icz (kolon ;a
Górce), gorący ..

wróg prohibicji.
_  g tó j! — k rzyknął do kierów -

*y. ,,
Chcąc n ie chcąc pan Kusm aneic

zatrzym ał wóz.
U jrzaw szy  ładną pannę, alkoho­

lik  w drapał się na  siedzenie przy  
kierow nicy i szepnął m u na  ucno: 

— M asz pan  stanąć w  m iejscu, 
żeby mi się m aszyna n ie trzęsła. 
Mam ochott;

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W a rsz a w a  1. 9. 
W arszaw a  doi. 8.92 i pół 
R ow y J o r k  8.921 
L ondyn 43.40 
P a ry ż  35.01 
W iedeń  125.50 
P ra g a  26.43 i pó l 
W ło ch y  46.71 
B elg 'ja 124.50 
g z w a jc a r ja  173.83 
H o la n d ja  360.00
P ol. W a r . p r . o b rt. 8.93 — 8.92“h  

T en d e n c ja  n ie je d n o lita .
A K CJ E.

W a rsz a w a  1. 9.
B ank  P o lsk i 112.00 

. T e n d e n c ja  n ie je d n o lita .
' 5 proc. Poż. K o n w er. 44.50 

6 proc. Poż. D o la ro w a  69.00
G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

P o zn ań , z dn. 1. 9. 
Żyto  cen a  tra n z . 21.25 — 20.90 
Żyto cenp o r je n t. 20.50 — 20.75 
P sz e n ic a  20.75 — 21.75 
Ję cz m ień  b ro w a ro w y  21.00 — 23.00 
M ąk a ż y tn ia  32.50 — 33.50 
M ą k a  p szen n a  33.25 — 35.25 
O tręb y  ż y tn ie  12.75 — 13.50 
O trę b y  pszenne 12.50 — 13.50 
O trę b y  pszenne  g ru b sze  13.50 — 14.50 

U sposob ien ie  spoko jne .

poflirtować z panienką.
O burzony do głębi kierowca, ze­

pchnął in truza. P a n  W acław  uderzył 
kierowcę po głowie i tak  w yw iązała 
się o stra  bójka.

Podchm ielony lowelas zdołał zrzu 
ció szofera n a  ziemię, sam  zaś w ta rg ­
nął do samochodu i

czule objął 
przerażoną panienkę.

N ie widząc innej rady , dzielny 
kierow ca zasiadł p rzy  kierow nicy i 
r u s z y ł  naprzód  pełnym  gazem. Co 
jak iś  czas odw racał się i w olną rę­

ką grzmocił p ija k a  zapomocą 
stalowej korby.

Ten stan  rzeczy nie trw ał długo, 
bowiem po minucie jazdy, obrońca 
honoru pasażerki dostrzegł m aszeru­
jący po ulicy pa tro l policyjny.

D zielni funkcjonarjusze bezpie­
czeństwa w yw lekli donżuana z tak ­
sówki i zaprow adzili go do krym i­
nału.

P iękna  panna ze
Izami w oczach 

dziękowała kierowcy za uratow anie 
jej panieńskiego honoru.

a n g i e l s k i  g a b i n e t  w  k a r y k a t u r z e .

-  .
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Nauka 5 wychowanie.

Z A P IS Y  n a  D z 'en n e  i W ieczorow e .za­
tw ie rd zo n e  p rzez  K u ra to r ju m  O k rę g u  
S zko lnego  K ra k o w sk ieg o

KaetiUK&cy*ne Kursy

h a n d l o w e
14. Kołaczkowskiego

w B ędzinie, p rz y jm u je  codzienn ie  Se- 
k r e ta r j a t  K u rsó w  — S ąezew ska 25. Z n iż  
k i tram w a jo w e . N iezam ożnym  — sty -  
p en d ja .

{ U l  PO SAD Y  i PRACE.

P O T R Z E B N A  k u c h a rk a  re s ta u ra c y jn a .  
Z g łoszen ia : Sosnow iec, P iłsu d sk ie g o
N r. 3 8 . _____________________ ___________
P O T R Z E B N A  k u c h a rk a  r e s ta u r a c y jn a  
z d ob rem ! św iad ec tw am i. B ędzin , M o­
d rzę jo w sk a  63, R e s ta u ra c ja  „ P o d h a la n ­
ka " . __________________________________
ZD O L N A  sk lep o w a p o trz e b n a  do sk le ­
p u  rzeźniczego. Z g łoszen ia  ul. P iłsu d -
sk iego  78. Sosnow iec. _____________ __
P O T R Z E B N Y  s to la rz  m łody , zdo lny  
n a  w sze lk ie  ro b o ty  s to la rsk ie . Sosno- 
w iec. K a lis k a  39, G ęsiarz. 
P O T R Z E B N A - e k sp e d je n tk a  do p ra ln i  
chem iczne j od za raz . Sosnow iec, D ęb liń ­
ska 7, S k u p ień .

m

K u p n o  i sp rze d aż

R O W E R  o k a z y jn ie  do sp rze d an ia , f r  
m y  „P u ch 1'. D ąb ro w a, O krze i 21. 
D U B E L T Ó W K Ę  a n g ie lsk ą  p ra w ie  no­
w ą 16, s trz a ł zn ak o m ity , sp rzedam . O  
stro w sk i, G rodziec, K o śc iu szk i 28. 
K U P I Ę  u rzą d zen ie  sklepow e. A dresy
sk ła d a ć  „ E x p re s "  B ędzin .__________ _
Z E G A R E K  - re p e tie r  z sz toperem  sp rze  
d am  ok azy jn ie . Sosnow iec, C zy sta  7,
N iepoń .   _
O K A Z Y JN IE  do sp rz e d a n ia  ty lk o  za­
ra z  p ie k a rn ia  z obszernem  m ieszk an iem  
b ardzo  dobrze zap row adzona  w  ru c h li­
w ym  punkcie . P ow ód w y jaz d  i zm ian a  
in te re su . W iadom ość w a d m in is tra c ji
„E x p resu " . S o s n o w ie c .  _
S PR Z E D A M  kozetkę, fo te l i  łóżko. Sos 
now iec, K o łłą ta ja  10, o ficy n a  I I  p ię tro . 
D R U T  k o lczasty , szyny  budow lane i 
w ąsko to row e, o raz  różne żelastw o do 
u ż y tk u  po leca  H. P fe ffe r .  B ędzin, Małar
chow sk iego  33. ____________________
NO W Y dom  do sp rzed an ia . P ożyczka 
d łu g o te rm in o w a  dogodna w sp ła ta ch . 
P rz y  dom u s ta jn ia , g a ra ż , og ród  ja k o  
p a rc e la  b u d o w lan a . R ów nocześnie je s t 
w olne m ieszk an ie  czteropoko jow e ą 
k u c h n ią  za ra z  do w y n ajęc ia . W a ru n k i 
k u p n a  p rzy stęp n e .. W iadom ość a d m in i­
s tra c ja .

Okazygnie
sp rze d am  sam ochód w  d o b ry m  stariio  
m a rk i Reyard11

M acdonald, dotychczasow y przew ódea an g ielsk iej p artji pracy, stoi 
na czele N a rod ow ego  gabinetu", p odtrzym yw anego przez 
pod przew odnictw em  B ald w in a  i liberałów  pod przew odnictw em  

ta  S am u ela  w zastępstw ie chorego L loyd Georga.

N A JL E P S Z Y  B R A M K A R Z  E U R O P Y

i i

W B erlin ie  oaw i obecnie reprezentacja p iłkarska M adrytu, w k tó ie j g ia  j 
s ły n n iejszy  bram karz europejski Zamora.

L O K A L E .
P O K O IK  z oddzie lnem  w ejściem , cało- 
dziennem  u trz y m a n ie m  od za ra z  do w y-
la iec ia . W iad o m o ść  .,E x p res“. _
W Y N A JM Ę  pokó j in te lig e n tn e m u  p a­
n u  lu b  p an ien ce  Iz ra e lito m . K o w alsk a
14, f ro n t I  p ię tro ._____________ _____
D U ŻY  f ro n to w y  pokó j do w y n a ję c ia  
od za raz . W iadom ość  u l. D ęb liń sk a  7 
u  dozorcy.
N A U C Z Y C IE L A  sam o tn eg o , lu b  ucz­
n ió w  p rz y jm ę  n a  m ieszk an ie , z ca łem  
u trz y m a n ie m . Sosnow iec, O rla  14. 
P O K Ó J um eb lo w an y  z osobnem  w e j­
ściem  do w y n a ję c ia . W iadom ość w  a d  
m in is tra c ji .

UWA6AIU

J. SCHABOWSKI
DĄBROWA GÓRNICZA

S O B 1E S K I E G  O Nr. 10
TeI 1-09 Posiada s tale na składzie Tfil. 1-09

A P A R A T Y  i w s z e lk i e  przybory fo tograf iczne  B
znanych firm krajowych zagranicznych, po cenach konkurencyjnych. U *

Ciemnia dla PP. Amatorów bezpłatnie. | |

W iadom ość: „E x p res  Z ag łęb ia"  K ie l-
ce, K iliń sk ie g o  19. ________ ________ _
S K R Z Y P C E , m an d o lin y , g i ta ry ,  fu te ­
r a ły  i p rz y b o ry  n a j ta n ie j  sp rze d a je  
K s ię g a rn ia  „P o lo n ja "  Sosnow iec l lu le
..Rozw oju".  _ ____________ -
K S IĄ Ż K I szkolne używ ane n ab y w a  od 
rodziców  lu b  s ta rs z y c h  i  sp rze d a je  K się  
g a r n ia  „P o lo n ja "  Sosnow iec H a le  „Roz­
w o ju". _______

Z gub ione dokum en ty .

K L E R M A N  S em cba zg u b ił książeczkę 
k a sy  ch o ry c h  w y d an ą  w Sosnow cu. _ 
Z G U B IŁ E M  p o r tfe l z książeczką w o j­
skow ą w y d an ą  p rzez  P K U . Sosnow iec, 
św iad ec tw am i p ra c y  n a  nazw isko  J e ­
rz y  S p itta l . Z nalazcę p roszę  o zw ro t d»
„E x p resu " .  ____
W A R S Z A W S K I A n d rz e j zgub ił ksiąz- 
ke K a sy  C ho ry ch , w y d a n ą  w K ielcach. 
K O W A C K I T om asz z g u b ił dow ód ko­
le jo w y  n r . 115126, w y d an y  p rzez  D y re k ; 
c ję  W a rsza w sk ą , b ile t okresow y w o lne j 
ja z d y  do s ta c j i  M yszków  i le g ity m a c ję  
L. O. P . P . —
K O W A L S K I S ta n is ła w  zg u b ił zaśw iad ­
czenie n a  zos taw io n y  dowód oso usty
w  kop. -W ik to r" . _____  -_
H E R S Z L IK  K ożuch  zgub ił dow ód oso­
b is ty . w y d an y  p rzez  s ta ro s tw o  w R ę­
dzinie;______________ _____ _______ -____ -•
P IE T A  J u l j a  z g u b iła  k a r tę  r e je s t r a ­
c y jn ą , w y d an ą  p rzez  P- U. P . Z a­
w iercie . _____ , ____ _— <
P IE L K A  J a n  u n ie w a żn ia  książeczką
P . K  .Cli. N r. 1172. k tó r ą  z a g u b ił. _
U N IE W A Ż N IA  się  zgub ione d o kum eu  
tv  n a  nazw isko  F ra n c isz k a  K is ie la  za­
m ieszk ałeg o  w  O ciesękach , gm . Uisow. 
m ian o w ic ie : k siążeczkę w ojskow ą, wy­
d a n ą  p rzez  P . K . U. K ielce , zezw o.e, 
n ie  n a  b ro ń , w ydane przez s ta ro s tw o  
k ie leck ie , le g ity m a c ję  _ n a  „K rzy z  W a­
leczności" i  M edal D ziesięcio lecia .

P R Z Y B Ł A K A Ł  się  p ies w yżeł b ro izo -  
w y. O debrać  m ożna: B ędzin , G raniez- 
n a  19, R u c iń sk i B olesław .
P I E S  w ilczu r z a g in ą ł w ab i się  „żbik ■ ■ 

U p ra sz a  się  o odp row adzen ie : B ,dz.n.
b iu ro  „P o lh a z" R ynek . ------------„ -----
U N IE W A Ż N IA  się  w eksel n a  50 zł. w y ­
s ta w io n y  przez F ra n c isz k a  S obczysa ,
L a to so w i M iko łajow i. ----------—: 
U N IEY Y A ŻN IA M  w eksle b ez te rm in o ­
we n a  550 zł., w y staw io n e  d la  M ich al­
sk ieg o  p rzez  S zczyp ińsk iego , a  za b ran a  
p rzez  je j  m ęża M ich a lsk ieg o , k tó ry  od­
szed ł jV  31 s ie rp n ia  b r. D ąb ro w a, Ko-
rzen iee  30.    _ ----------------- -
M A M  zaszczy t zaw iadom ić szanow ną 
P u b liczn o ść  m ia s ta  Sosnow ca i p o l ic y ,  
iż w n asze j f a r b ia r n i  i  p ra ln i  chem icz­
n e j p rz y jm u je  się  g a rd e ro b ę  m ęską i  
dam ską , do p ra n ia , ja k  i do fa rb o w a n ia . 
R obo tę  w y k o n y w u je  się  p ie rw szo rzęd ­
n ie  i p u n k tu a ln ie . O b słu g a  u p rze jm a . 
F i l  je : Sosnow iec, D ęb liń sk a  7; S ieleo, 
N aru to w ic za  15. C e n tra la : P o g o ń  ro g
Z gody  a Żytnie.i_5.  ____ — — : -
Z G U B IO N E  św iadectw o  Bolesława  
N a b rd a l ik a  je s t  do o d e b ra n ia  w ad m i­
n is t r a c j i  „E x p re su "  za zw rotem  km *  
tów  o g ł o s z e n i a . _____________________ .

C hcesz z|@se
o b iad  lu b  k o la c ję  sm aczn ie i ta n io , 
za jd ź  do k iu b u  m łodzieży, Sosnow iec,
W a rsz a w sk a  2 2 . _____ ____ _________ ——
Z G IN Ą Ł  b ro n zo w y  n a k ra p ia n y/ j D I I I Ą K  Ó U l l i a u n j  - - - - -
Z w rócić  za w y n ag ro d zen iem . 
S osnow iec, u l. C hem iczna.

’■ Wydawca:
*

Helena Monaiorska,
Druk. ..Exores Zagłębia** Sosnowiec* uL Teatralna 1, tel. 4 94.


